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ZEW MŁODYCH 


ORGAN SAMORZĄDÓW SZKÓŁ ŚREDNICH W WIELICZCE 


Ostatnie słowo redaktora. 


Tradycja życia studenckiego przekazała nam w swojej 
skarbnicy wiele rzeczy pięknych, wiele wielkich przeżyć, 
jak również moc zwyczajów,od których nie potrafiliśmy 
ani na krok odstąpić. 

Poszanowanie tego, co stworzyli nam nasi poprzednicy 
uważamy za swój święty obowiązek. 

Nie możemy czynić faktów wyjątkami, i teraz, gdy 
zaczynamy w naszym uczniowskiem życiu drugie półrocze, 
musimy podporządkować się tradycyjnemu zwyczajowi i 
ustąpić z zajmowanych stanowisk, by przygotować się do 
innego egzaminu. 

Egzaminem bowiem naszego wyrobienia społecznego 
było założenie i dwuletnie wydawanie „Zew Міодусһ“. 

Tak, jak bez przygotowania, czy pewnej dozy wprawy, 
nie moglibyśmy zdać z postępem zadawalniającym tego 
egzaminu, tak podobnie nie możemy z takim samym po- 
stępem złożyć drugiego egzaminu, egzaminu z naszej doj- 
rzałości i z przyswojenia sobie tego wszystkiego, co po- 
braliśmy na ławie szkolnej, jeżeli nie poświęcimy mu bodaj 
tych pozostałych kilku miesięcy i wolni od wszelkich spraw, 
odciągających nas od nauki, nie zrobimy krótkiego prze- 
glądu naszej wiedzy. 

Od szeregu lat, po Nowym Roku, następuje przeta- 
sowanie składu personalnego Kolegów na urzędach w na- 
szym Samorządzie. 


A święto Nowego Roku, święto składania sobie zy- 
czeń wszystkiego najlepszego, staje się podnietą dla na- 
szych następców w pracy nad uspołecznieniem studenckiego 
środowiska. 

To samo niech towarzyszy tym, którzy po nas oddzie- 
czyli ten spadek dorobku pracy redakcyjnej. 

Przed nimi stoi ta wielka odpowiedzialność kontynuo- 
wania dalszego tej pracy, przed ich siłami wzlata to moje 
wielkie życzenie, życzenie i tych, co ze mną ustępują — 


Kolegów Osmaków — by z przekazanego im własnymi 
rękoma naszymi stworzonego skarbu, nic nie utracili, lecz 
wspólnymi wysiłkami — dla dobra naszej Ojczyzny — go 


wielokroć pomnozyli. 
Władysław Bogucki. 


Podziękowanie. 


Składając urząd redaktora naczelnego, mam zaszczyt 
złożyć w imieniu ustępujących wraz ze mną Kolegów 
Osmaków, jak i w imieniu własnym, jak najserdeczniejsze 
wyrazy podziękowania, Czcigodnemu Panu Dyrektorowi 
za stałą i życzliwą opiekę, Czcigodnym Panom Profesorom 
Opiekunom za owocną współpracę, a Kolez inkom i Kolegom 
z Komitetu Redakcyjnego za pomoc w redagowaniu pisma. 
Jako założyciele naszego miesięcznika, życzymy Następczy- 
niom i Następcom naszej pracy 

wielickie „Sczęść Boze". 
Bogucki Władysław. 


OO EO a шшш.‏ مد سے 
—— 


Muzyka taneczna 
„dyrygent* 
(dokończenie) 
su znano tylko tance grup lub 
Walc musiał stoczyć walkę z par, przy których trzymano 
opinią publiczną, zanim został sie za ręce i tylko czasem do 
uznany, — do tego bowiem cza- niektórych figur tancerz obej- 
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mował tancerkę. Walc jest na 
całym świecie pierwszym  tań- 
cem, przy którym przez cały 
czas mężczyzna trzyma kobietę 
w ramionach. Na temat zdro- 
wotności i moralności walca 
risano grube tomy. 

Mimo wszystkich przeszkód 
wale zwyciężył, gdyż nowa epo- 
ka domagala się tańca, któryby 
zbliżył 1001. Zasada taneczna 
walca znalazła zastosowanie w 
innych tańcach. W Czechach w 
r. 1830 powstaje polka, niema- 
jaca nie wspólnego z tańcem 
polskim. Wszystkie tańce doby 
obecnej nawracają do walca. 
Różnią się tylko większym bo- 
gactwem kroków. i figur, cho- 
ciaż istota tańca nie polega na 
wyuczeniu się i opanowaniu 
trudnych figur. lecz na ścisłym 
dostosowaniu sie do muzyki 1 
powiązanie figur z jak najwie- 
kszym srykiem. Z rozrywki to- 
warzyskiej zaczął się taniec 
przemieniać na artystyczny 
sport. Powstały turnieje i mi- 
strzostwa w tańcu. Po wojnie 
entuzjazm przyczynił się do ol- 


brzymiego rozwoju muzyki 
tanecznej. Zaczyna się jednak 
panowanie ilości nad jakością. 


„Przebój“, „szlagier“ tworzą 
muzykę tanecz2ą, pod względem 
muzycznym całkowicie bezwar- 
tościową, przy czym tekst i 
muzyka konkurują co do try- 
wialności i niesmaczności. Ory- 
ginalne melodie należą do rzad- 
kości. Współczesna jazzowa mu- 
тука taneczna powstała naj- 
pierw u murzynow nad rzeką 
Missisipi. improwizowana przez 
miejscowych śpiewaków. Te 
improwizowane formy jazzu 
prędko zesztywniały. Jazz oszli- 


fowany ze wszystkich stron 
jesc 1715 najlepszą muzyką do 
tańca. Zwłaszcza technika jaz- 
zu 1 to różnorodne ‘bogactwo: 
doskonale odpowiada obecnemu 
rytmowi życia. 

Do Europy przywędrowała or- 
kiestra tazzona w г. 1924. 
Wraz z nią przybyły dotych- 
czas nieznane instrumenty, jak 
“taksofon, kryte trąbki, bano 1 
akorceon. [Instrumenty te po- 
siadajace olbrzymi zasieg 
dźwięków pobudzaty do coraz 
to newych kombinacji  dźwię- 
kowych. Dlatego też każdy 
członek zespołu Jazzowego musi 
grać na kilku instrumentach, 
które zmienia wedle ‘pot-rzeby 
w Czusie wykonywania utworu. 
Sztuka jazzu polega na cią- 
Лут urozmaiceniu priez zmie- 
nianie krótkiej melodii przebo- 
ju środkami  instrumentacyj- 
nymi. Wszystkie lepsze orkie- 
stry jazzowe grają utsvory W 
wlasnym cpraccwaniu. Czar 
тиуі  jezzowej nie leży w 
samym utworze, często bezwar- 
tościowym, lecz w sztuce wy- 
konawczej w zmianach barwy 
i oryginalności opracowania. 

Szkielet orkiestry jazzowej 
tworzą instrumenty dęte. sak- 
sofon, trąby, puzony,  waltor- 
nie, flety, oboje i klarnety. In- 
strumentów smyczkowych bra- 
kuje prawie zupełnie, skrzypce 
melodii nie prowadzą; basy, 
wioioticzele i altówki są zbędne. 
Głowry ciężar "wykonawczy 
spoczvwe ne fortepianie, który 
wykija rytm jak motor, per- 
kusii. saksofonie, trąbie, banio 
i skrzypcach. 

\ Wszystkie dzisiejsze 
można. 


tanca 
podzielić na trzy zasa- 
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dnicze grupy. Taniec w takcie 
trzycwiericiowym wale, w 
takcie prostym marsz szybki 
jak one-step, foxstrot, i powol- 
ny taniec kroczony — tango. 
Vaniec towarzyski zwany 
„tango”, jest pdchodzenia ar- 
gentynskiego. Hiszpańskie tan- 
go rzy.l t. zw. „jota“, jest tań- 
cem  całkitm odmiennym. W 
tantu tym r:elodia jest w tak- 
cie trzyéwierctowym i bardzo 
szybka. "ango argentyńskie 
wywodzi sie o" habanery, lu- 
dowe?o tańca Indian zachcd- 
nith, który tańczono pierwotnie 
w sposćb d-iui i wyuzdany. Do 
Argentyny przybył już w for- 
mie wrtwornie'szei, jako ta- 
niec solowy, tańczony z okrop- 
пулі wykręcaniemi. Dopiero w 
г. 1923 sigo się tańcem spokoj- 
nym, wytwornym i szlachet- 


SZCZEPAŃSKI AL. KL. IV. 


пуш. Dzikie rytmy „tango Ar- 
gentine” uspokoily się w płyn- 
nych i miękkich rylmach ,,tan- 
ga Milango ' 

Foxtrot kcnkuruje z walcem 
co do pupularaości. Dziś tan- 
czy się go na dwa sposoby: 
jako szybki (Quik) lub pswol- 
ny (slcw-fox). Inne tańce jak 
cakewuik, onestep, two-step, 
shimmy, biues, charleston, 
hniock-co!ton, passodoblę i rum- 
ka sa tylkc cdgat>zieni>mi fox, 
а w zasadzie mniej lub mięcej 
szybkimi marszami. . 

Wale dziś również mocno się 
przekcztałeń — obok starej wie- 
deńskiej formy powstały dwie 
nowe odmiany: amerykański 
koston i „English Waltz“. 

Tak w zarysie przedstawia 
się rozwój tańca towarzyskie- 
go po dzień dzisie'szy. 


Pauza 


Już mija sroga godzina, 

Pauza się zaczyna. 

Z ulgą oddechamy, 

Że koniec godziny. 

Smacznie zajadamy, = 

albo się gonimy, 

I maleńka kóika 

już czyni kurz w klasie. 

Wtem wiara ucisza się 

Bo oto starszy kolega już wcho- 

dzi; 

idzie on do klasy i głośno do- 
wodzi, 

Pierwszaków wyrzuca 

Za łeb bez pardonu. 
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Do nas się cduosi. 
Już z dobrego tonu 
A już 


па redwórzu 
Pan P. urzęduje, 

l panów studentów 
W pałę przykiaskuje. 
Ci znowu uawzajem 
Wpói mu sie Kiania“a, 
Za co też nawzajem 
Po pale dostają. 
Lecz o zgrozo — dzwonek 
Znowu się odzywa, 
Przeminęła pauza, 


Chwila tak szczęśliwa. 


SE się —„ CE | E ҮН wj PO А 


Dokarmianie ptaków w zimie. 


Przystępując do akcji dokarmiani: 


ptaków, przede wszystkim nałeży 


przygotować sobie jakiś karmik, 


Zdobywszy leren., gdzie możemy ріа- 
ki karmić. zebrać trzeba material. 
któryby nam posłużył dla zastawiania 
carmy dla ptaków. Najlepszy pokarm 


stanowią nasiona: konopi, Inu, maku, 


А j . . 
słomecznika, oraz wszelkie zboża, 
jak również suszone jagody, zapas, 
których należy sobie zrobić już w 


lecie, Dalej idą różne odpadki mięsa. 


czy nawet nasiona chwastów. Przy- 


slępując do dokarmiania ptaków 


trzeba pamiętać. że wszelki pokarm 


nieświeży jest bezwzględnie szkodl- 
wv. To samo odnosi się do pokarmu 
słonego. W zjedzeniu którego plak do- 
Aby do- 


ptaków przyniosło jakieś 


staje szalonego pragnienia. 


karmianie 
korzyści, musi być przeprowadzane 
stale i systematycznie. Chwilowe do- 
tylko 


wystarczy jeden po- 


karmianie bowiem bałamuci 


plaka, któremu 
5Мек przy danym karmiku, aby wie- 
dzieć, że w tym a tvm miejscu jest 
karmik. 

Dokarmianie należy przeprowadzać 
od listopada do końca marca, i nie 


należy sądzić, że ptaki przywykając 


do sztucznego karmienia. nie zechcą 


polym zbierać owadów. 


Człowiek bowiem, mimo majwięk- 
szych staran nie potrafi dać ptakom 
tak różnorodnego pokarmu, jakie one 
znajdują w przyrodzie. To też ptaki 
tylko 2 


razy dziennie: koło godziny 10-tej i 


zwykle odwiedzają karmiki 


przed zapadnięciem zmroku. Przez 


resztę dnia szuka plak pożywienia 


na polach, w ogrodach i lasach, 


W zimie plaki obchodzą się bez 
wody. Natomiast bardzo lubią zaży- 


wać kąpieli w naczyniach w tym ce- 


lu przy karmikach ustawionych. 


W pobliży karmików trzeba zawie: 
sić również kilka skrzynek, gdzie pla- 


ki mogłyby znaleźć ochronę przed 


niepogoda, zanocować, a na wiosnę 


się nawet zagnieździć. 


W pierwszych dniach po wsławie- 


niu karmików ракі są zwykle nie- 


ufne, a lvlko zdaleka ciekawie za- 


eladaja. 


Pierwsze odwazajq się sikory — } 
le zwabiają resztę ptaków, ściągając 
nawet z bardzo od- 


ich do karmika 


ległych okolic. 
Aby 


naszym skrzydlatym towarzyszom na- 


akcja dokarmiania przyniosła 


prawdę pezytak, musi się w niej 


wźiąć udział całe społeczeństwo. a 


przede wszystkim młodzież. 
W ten 


skrzydlatym przyjaciołom 


sposób  spłacimy tym 


człowieka 
choć w drobnej części, ten wielki 
dług, jaki zaciągamy wszyscy, słucha- 
miłego 


jac ich Śpiewu. 


Niechże” więc podczas tegorocznej 


zimy nie będzie ani jednego domu 
bez karmika, niechże każdy student 
w tych miesiącach zimowych pamię- 
la o zaciśnieniu węzłów przyjaźni 
z tymi, którzy nam ciągle. ciągle u- 


przyjemniają życie... 


Jerzy Starczewski 


I. kl. gim, 
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Rewia. 


Nie bez drżenia ręki przychodzi mi 


zawsze pisać o rzeczach, już nie 


mówmy pięknych, ale zaopatrzonych 


choć w iskrę tej powszedniej naszej 


radości, czy też w skryptę naszego 
powściągliwego zadowolenia. To sa- 
mo zjawisko towarzyszy mi teraz. 


staje się moim niodłącznym przyjacie- 
lem, gdy piszę, myślą przerzuciwszy 
się na ostatni wysiłek uczniów VIII 


klasy. 


Długo szukałem słowa określające- 


go całą swą rozciągłością, ten wspól- 
ny wyczyn, jakim bezsprzecznie by- 


ła rewia urządzona pod egidą redak- 


cji w dniach 4 i 5 grudnia, 
W końcu potok myśli nasunął mi 


tylko jeden skromny, ale jakże wy- 
razisty, jakże wierny rzeczywistości, 
przymiotnik — doskonały — 
Rzeczywiście, rzecz równie dosko- 
nałą Wieliczka dawno nie oglądała, 
mimo dość bogatej pod tym względem 


przeszłości, 


Jesi to zasługa w lwiej części na- 
szych kla у 
Vill, którzy w okresie dla nich naj- 


tiezszym potrafili z siebie dać wszy- 


syrmpałycznych kolegów 


stko, by iytko rzecz wystawiona wy- 
padła, jak najwięcej imponująco. Nie 
dziwie się więc wcale, że obecnie 
wszyscy ósmacyv pozadzierali bodaj о 
jakieś kilka centymetrów wyżej swo- 


je głowy, choć faktycznie ciężar za- 


slug. rozgżicsu i zaszczytu powinien 
ich pactylić піссе naprzód. 
Przejdźmy jednak do samej rewii. 


której termin wystawienia ogłosił 
redakcja wspaniałymi afiszami, a w 
oznaczonym dniu rozreklamowała tę 
nichywałą atrakcję warkotem motoru 
w nim 


pędzącego auta i siedzącej 


czwórki egzotycznych gości. 


(Goście zaczęli zaś schodzić się już 


na 2 godziny przed zaczęciem. aby 
przypadkowo się nie spóźnić. 
Organizator rewii chodził po sali 


tam i spowrotem, zacierając z rado- 


sci rere 


A miał z czego zacierać, bo chłop- 
cy jak zaczęli grać, jak zaczęli wy- 


t 
śpicwywać ostatnie kawały, ło aż 


Serce z piersi mogło wyskoczyć, > 


musnaé tych wesołych aktorów ogni- 


stym strumieniem uczuć wdzięcznoś. 


ci za coś tak pięknego, a podanego 


słuchaczom w miłej i przyzwoitej 


formile. 


Do dnia dzisiejszego plątają: mi się 


w głowie arcykomiczne słowa, śpie- 


wanej z takim wdziękiem piosenki. 


suflerów w naszej klasie nam. 


Gdv 


zabraknie, 


a ich każdy potrzebuje, każdy łaknie, 


wtedy zmora ciężka. trworzy mysli 
nasze 
niewesoło — wtedy w budzie będzie 
nam. 
Lecz narazie mamy ich pod dostat- 
kiem, 
nie zabraknie już ich chyba nigdy 
nam, 


mmm  _— 


Podpowiadaj mi wciąż o kochany 
sąsiedzie, 
niech twój szept i twój głos 
odwróci srogi los 
co mi dwóje chce dać 
Zrewanzuje ci się 
kiedy będziesz sam w biedzie, 
wiedy znów ja i ty 
nas drwi 


zmożem 105 co z 


będziem umieć oboje. 


A cóż mówić o tych wszystkich 


zmorach wspomnianych w przeboga- 


tej w humor parodii „Dziadów. o 


tej doskonałej  artystce przy akom- 


paniamencie, czy przemiłej grupie 


rewelersów. 


Jeszcze dziś, choć mija spory 
szmat czasu od tej, tak radosnej dla 
nas chwili, tłuką się z przechodniami, 
gdzieś po błotnistych zaułkach nasze- 
go miasta, rewiowe nasze kuplety. 
Budowali drogę 
Z Krakowa do Lwowa 
Lecz ją budowała 
Mniejszość Narodowa 


6] dana... 


A choć autostrada 
pięknie wygładzona, 
to zato па Sierczy, 
błoto pod kolana 


oj dana... 


albo panem girvezny, czysto wielicki 


kuplet: 


Pan Burmistrz pracuje, 
dzień 1 noc bez mała, 
przez niego Wieliczka 
bardzo wypiękniała 


of dana... 


A jak powiadają, 

wieczór przy kominku 
będzie tak na Sierezy, 
Rynku 


jak na Dolnym 


aj dana... 
Nie wiem, nie chciałbym być do- 


brym w tym wypadku wróżbiarzem, 


ale wątpię, by kiedyś młodsza gence- 
racja urządziła coś równie wesołe- 


go, a przede wszystkim dobrego. 


Tym większy dlatego zaszczył i za- 


sługa dla ósmaków, którzy napra- 
мае. trzeba przyznać z całą stanow- 
czością godnie reprezentują nie tylko 
mochikaninów 


ostatnich starego ty- 


pu, lecz również i całe gimnazjum. 


W. B. 


Od redakcji. 


Redakcja serdecznie na tym miejscu 
dziękuje całej VIII klasie Gimnazjum 
ип. J. Matejki, za pracę, jaką wło- 
żyli koledzy w wystawienie rewii w 


dniu 4 1 5 grudnia, 


Redakcja. 


Kulturalne życie mojej wsi. 


W dzisiejszych czasach dużo się 
słyszy o kulturze wsi, choć bar- 
dza rzadko to słowo kultura wsi 
jest należycie interpretowane 
Namyslajac sie nad tym sło- 
wem, nad jego  rozciągłością, 
acjdziemy do wniosku, . że na 
kulturę wsi składa się nie tyl- 
ko oświata i wykształcenie po- 
szczególnych jej mieszkańców, 
lecz również umieiętne i pożyte- 


czne praktykowanie, zastosowa- 


nie, czy uprawianie rzeczy do- 
brych, przynoszących korzyść 
n. p. umiejętna uprawa roli, 
postępewa  hedowla roślin i 
zwierząt it. p. 

Jeżeli będziemy się starać od- 
nieść to określenie kultury do 
jednej, za  Wieliczką leżącej 
wioski — Czarnochowic — to 
spostrzeżemy, że wieś ta sto- 
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sunkowo stanęła rajwyżej w 
wyścigu pogłębiania 1 rozsze: 
rzania kultury, biorąc pod uwa- 
ge wioski le*ące tylko w okoli- 
cy miasta Wieliczki. 


Cóż takiego ta wieś zrobiła? 


Otóż celem zjednoczenia oby- 
wateli czarnochowskich pow- 
stały "tutaj różnc społeczne or- 
ganizacje. Powistała czytelnia, 
założona w r. 1902, w której 
zjawiły się gazety, przóróżne 
pisma rolnicze, w niej cdbywa- 
ją się zebrania i odczyty, róż- 
ne kursy gospodarczp-oświato- 
we, a bibliteka Т. S. L. funk- 
cjonuje do dzisiejszego dnia in- 
tensywnie. Na terenie czytelni 
kształcili sie przyszli obywate- 
le gminy, urabiali sobie poglądy 
i przekonania, wyzwalali się ze 
starych przesądów i różnych 
wrodzonych nałogów, dążąc do 
postępu. Czytelnia zmobilizowa- 
ła przede wszystkim Czarno-* 
chowiczan de walki z karczma 
tak, że w końcu usunieto tlen 
rezsadnik wielkiego zła. 


Za staraniem czonków zarzą- 
du Czytelni, otwarto szkołę, 
która wyrugowała całkowicie 
analfabetyzm. Szkoła ta istnia- 
ła 6 lat, t. j. do czasu wybudo- 
wania 4 klasowei szkoły w Śle- 
dziejowicaci: 


W stosunkach gospodarczych 
wsi wiele dobrego zdziałała, do 
dzisiejszego dnia intensywnie 
fungująca, Kasa Stefczyka, 
która spieszy z pomocą materi- 
alna obywatelom nawiet z in-" 
nych gmin Ona to stała się 
tym mocnym fundamentem, па 


którym wzniosło się życie gos- 
podarcze wsi. 

Od członków Czytelni wyszła 
również myśl założeria „Straży 
Pożarnej' i Kółka Rolniczego. 

Obie te organizacje powstały. 
przy czym noleży zaznaczyć, że 
Kółko Rolnicze sprowadziło пај. 
nowsze maszyny rolnicze oraz 
sztucznie nawczy i zmieniło da- 
wny sposób uprawy na racjo- 
nalny. 


Wszystkie te organizacje zna- 
lazły w reku 1934 pomieszcze- 
nia w wybudowanym, w tym! 
celu, Domu Ludowym. Celem 
podniesienia :· życia religlinego 
паѕтеј wioski, została wybudo- 
wana w ubiegłym roku piękna 
kaplica, na wiosnę zaś zacznie 
się budować nowe drogi, celem 
ożywienia ruchu komunikacyi.- 
nego. 

Widzimy więc. że obywatele 
ezarnochowscy wiele zdziatah 
w celu podniesienia kultury 
własnej wsi. 


Zastanówmy się teraz nad 
brakami jakie ta wieś jeszcze 
posiada. 


1) Warzywnictwo i sadowni- 
ctwo  iest tu niedostatecznie 
wyzyskane, mimo dogodnych 
warunków. Ta galaz gospodar- 
stwa jest w naszej wsi prowa- 
dzona raczej dla własnej po- 
trzeby, niż dla eksportu. 


2) Grunta są rozrzucone i 
riależałoby pomyśleć о koma- 
sacji. — 

3) Łąki stają się coraz рог: 
sze, nie widzą bowiem nawozu 
sztucznego. 


4) Należy nawodnić łąki, le- 
żące między dwoma rzekami. 


Oto ważniejsze zagadnienia 
gospodarcze Czarnochowic, cze- 
kające rozwiązania. 

A. teraz jeszcze kilka uwag 
pod adresem Czarnochowiczan. 


Obserwujac życie na wsi bv- 
tem świadkiem, że prawie przy 
każdych wyborach wytwarza ją 
się w gminie wrogie obozy, da- 
zace ас przeprowad evia swoich 
światopoelądów, często sprzecz- 
nych z naszymi dażeniami. Jest 
to wira agitatorow z Wieliczki, 
czy innych okolic. 

Taka dojrzałość polityczna 
jest szkodliwa i należy zrozu- 
mieć, że i w tej aziedzinie mu- 
simy iść naprzód i stworzyć je- 
den światopogląd, jeden pro- 


gram, który przyczyniłby się 
rie tylko do wzmocnienia naszej 
wsi, ale któryby był również 
teodny z dążeniami do mocar- 
stwowości Polski. 

Również należy pamiętać, że 
wzrost kultury naszej wsi. nie 
może się odbywać z zanikiem 
naszych pieknych obyczajów. 

Kończąc, apeluję do Was Ko- 
ledzy - Wieśniacy — ażebyście 
po ukcńczeniu studiów nie za- 
pominali o wsi, z której wyszli- 
ście, jak nie zapominają o niej 
dr. Kania, czy ks. Szewczyk, 
czy inrk, a przez waszą pracę 
nad ta jedną wioską, byście się 
przyczynili do wzmocnienia tej 
jednej wielkiej wsi — Polski. 


Jócef Baran, I kl Liceum. 
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Grozna konkurencja. 


Każdy piszący człowiek, o ile je- 


go utwory zostaną gdziekolwiek  za- 
mieszczone, nabiera wysokiego mnie- 
mania o sobie, no 1 swoich utworach. 


Staje się megalomanem. 


Megalomania to nagminna choroba 


wszystkich pisarzy, zarówno „grafo“, 


jak i: innych „manów”. Nic więc 
dziwnego, że i ja uległem tej, niegro- 


znej} na szczęście chorobie i zacząłem 
uważać się conajmniej za chodzące- 
go w promienistej aueroli półbożka, 
no a moje utwory za niedoścignione 
wprost arcydzieła. Duma moja wzra- 
stała tym bardziej. że jeden z wię- 


cej znanych krakowskich pisarzy, 


kilka 


„dobre, 


przegladnowsz\ moich wierszy. 


stwierdził dobre. wspaniała 


rytmika, rymy też dobre”. 


Nadałem się zatvm pychą, jak ba- 


łon, aż podobno zachodziła obawa 
pęknięcia. Katastrofa ta istotnie na- 
stąpiła. 


Stworzyłem mianowicie wiersz, 


йогу „padł. Całkiem poprostu! Od- 
czytano mianowicie na zebraniu re- 
dakcyjnym utwór jednej z koleżanek 
i uznano, że jest znacznie lepsz= od 
mojego, w którym i rym i rylm by- 


łv dobre, ale brakowało serca. 


W pierwszej chwili. gdy zrozumia- 


łem. że wiersz koleżanki jest lepszy 


od mojego miałem wrażenie, że ktoś 
nagle ukłuł mnie boleśnie szpilka, a 
przez powstały w ten sposób otwór 


ucieka cała moja duma. szwiszcząc 


przy tym złowrogo, „do bani twoja 
twórczość”, 


Powoli na miejsce uszłej dumy za- 


częła nadchodzié — złość. Tak! — 
przyznaje otwarcie: byłem wściekły. 


Роа naciskiem tej złości pękło wie 


czne pióro (za 15 gr...  Ulżyło mi. 
Gdyby tak jeszcze zakląć.. ba... nie- 
stety — nie można, gdy się ma pre- 
Wy- 


swobodę 1 


tensje do ,,dzentelmantelstwa”. 


puściem zatym złość na 
zacząłem obmyślać plan zemsty, gdv 
nagle pegaz. któremu ciasno było 
w nadętej piersi, poczuwszy się swo- 
bodnir jszym, zacząłem wywijać ko- 
ziołki. łapiąc mnie co chwila za ser- 
ce. W czasie tej zabawy znalazt wido- 
cznie pozostały 
bo oświadczył, że 


Poradzitem mu 


ki po brow, Widocznie jednak .Spi- 
ritus flat ubi vull”. bo po powrocie 
pachniai barGzo wyreziście i wyczy- 
Iecwerje. Próbował 


nial niestychane 


nawel śpiewać „Jam całował kobiet 
Kw а! А 

Dopiero. gdy пугу zasnął, ле- 
myśli i ;cestanowiłem 


brałeln niece 


podjąć rękawice „ardon— re- 
Kawiczke 
Poslanowiiem dale] rymować. po 
przeprowadzeniu gruntownego trenin- 
gu. Bo w'ersze to tak jak biegi dale- 
ko dysiansowe. Jeśli ktoś nie trenu- 
je nie pomoże mu styl. Pobiją go na 
finiszu, G ile nie spuchnie po drodze. 
A zatem: potrenuje nieco, a potym 
wytoczę jedną z moich najcięższych 
armat. Zobaczymy, jak len mecz wy- 


1:1). 


Do kolegów zwracam się zaś z mā- 


padnie (narazie jest 


łą. prośbą: „Pomoc dajcie mi rodacy 


po dumie otworek, 
idzie na spacer przynajmniej moralną 
bv wstąpił do apte- В. S. S.' 
5 


ll. Część Dziadów A, Mickiewicza 


w interpretacji studenta. 


E. B. (szukaj autora) 


Smutny obrzed konterencji okresowej. 


Osoby: 


Guślarz 


Mistrz Mielbu 
Mistrz Dromach 
Mistrz Michem 
Mistrz Mielek 
Mistrz Karmech 


Chór. 


(rzecz dzieje się w sali konferencyjnej). 
Guślarz: Cicho wszędzie, głucho wszędzie 
z czynnym uchem, z bacznym okiem, 
Śpieszmy się w naszym obrzędzie... 
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Chór: 


Guslarz: 


Głosy : 
Chór: 


Guślarz: 
Chór: 


Guślarz: 


Chór: 


Guślarz: 


Chór: 


Guślarz: 


Chór: 


Mielbu: 


z głośnym pieniem, żwawym krokiem 
pracy dużo! czasu mało! 
a więc żywo! o więc śmiało! 


Cicho wszędzie, głucho wszędzie, 
Co to bedzie! со to będzie ??! 


Skoro wszyscy się zebrali, 
zamykajcie drzwi od sali. 
Ważne to nam kaza wzeledy, 
boć taiemnic to obrzędy. 
tylko żywo, tylko śmiało! 


Jak kazałeś, tak się stało! 


Cicho wszędzie, głucho wszędzie, 
Co to będzie, co to będzie 


Siadzaie wszyscy wokół stołu, 
tyle pracy 1 mozołu, 
dzisiaj w szkole na nas czeka 


Taki to już los człowieka! 


Otwórzcie ksiegi żywota 

i powledzcie. jak niecnota 

w tym okresie sie sprawuje. 
czy ma pierwsze, czy też dwoje? 
Jakie mają obyczaje, 


Cicho wszędzie, głucho wszędzie, 
dwója była, dwója będzie! 


Nuże, otwierajcie księgi, 

dla każdego niedołęgi. 

Znajdzie nasza sprawiedliwość, 
to nagrodę za uczciwość, 

to znów kare za grzech zbrodni, 
jeśli będą tego godni. 

Cicho wszędzie, głucho wszędzie, 
dwója była, dwóia będzie. 
Hej! zapalcie tam konopie, 

na najwyższym sali stropie. 
Niechaj wejdzie duch pierwszego, 
czy dobrego, czy też złego! 

Idzie duch z spuszczoną głową, 
guślarz patrzy nań subowo! 

Zbliż się. zbliz się marny cieniu, 
pawiedz, co masz na sumieniu. 


(duch milczy). 
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Guślarz: 


Melbu: 


Chór: 


Melbu: 
Duch: 


Melbu: 


Duch: 
Guślarz : 


Chór: 


Guślarz : 


Chór: 


Guślarz: 


Odpowiadaj maro blada! 
(przerwa). 
Cóż to! nie nie odpowiada ? 
Duch ten czasem tak się zatnie, 
że słowa dobyć nie może. 
Gdzież to duchu masz swą szatnie? 
przyznaj, przyznaj się nieboże! — 
(duch dalej milczy). 
Ach jak groźna teraz chwila. 


Pewnie bawił się w cywila, 
skoro mowa jest o szatni. 


Wzywam cię po raz ostatni! 


Pewnie dzisie'srego rana, 
widziar(o mie ra .Jordana'. 

jak rod dziewiąty wchodziłem, 
cywilny płaszcz wymieniłem ? 

Otóż właśnie! — Sam wyrzcekłeś, 
nawet raczka przy tym spiekłeś! 


DBaaaaa My 11 

Nie! Nic nie daruje! 

Niech duch szkolny przepis czuje... 
Zaraz ci tu mira zrzędnie! 
obyczaje odpowiednie! 


Nie znosisz szkołnego znoju, 
więc zostawże ras w spokoju. 


Weź na gwe barki krzyż — a kysz, a kysz! 


(duch znika). 


Cicho wszędzie, etucho wszędzie, 
dwója była, dwója bedzie. 


Melbu, dajcie księgę swoją! 
jak duszki w nauce stoją? 
(Melbu podaje księgę) 
Żle! żle mieli bracia moi, 
od dwój tutaj aż się roi... 
Patrzcie, patrzcie, to te smyki, 
nic nie uczą się z fizyki. 
Kiepsko robią doświadczenia, 
wiychodzą bez pozwolenia. 
Noszą wciaż cywilne stroje, 
Mistrzu! jakież zdanie twoje. 


Melbu: Czwóry! Trudna rada panie!... 


Guślarz: Rzek!eż! niech więc tak się stanje! 
Niech wiedzą, że tu kuć trzeba! 
żeby czystym wejść do nieba! 
Niech okażą żal i skruchę. 

Teraz óalsze wołam dusze. 


Chór: Cicho wszędzie. głucho wszędzie, 
dwója była. dwója będzie. 
Guślarz: Hej duszyczki, wy ronure, 
co to macie mieć kulturę 
i wzorem świecić przykładnie, 
chodźcie! zbliżcie się gromadnie. 


Chór: I tu pewnie kara spadnie. 


Dromach: Taz і oni Nie od tego! 
często coś zmalują złego! 


Chór: Idzie, idzie duch wysoki. 
zgrabny, szczupły, czarnooki, 
z uśmieszkiem na ras spoziera. 
Znamy go, to duch frajera. 
Guślarz: Gadai tyczkowaty cieniu, 
Co zego masz na sumieniu? 
Zrzuć z oblicza swe uśmiechy 
i wyjawiaj swoje grzechy!!! 
Duch: Panie! próczi moich uśmiechów, 
na sumieniu nie mam grzechów. 


Dromach: Taz сп w żywe Oczy 12е! 
i Prawdę mów, bo będzie źle! 


Duch: Nie mam! 


Dromach: Widzę, że cię pamięć туй, 
ja przypomnę ci w: tej chwili. 
Gusarzu! Więc rzecz jest taka 
Duch raz bawił sie w strażaka. 
Był przypadkiem przyłapany, 
' jak wodą oblewał ściany. 
Drugi też z nim razem był 
Duch: Mistrzu! w ścianie ogień tlil, 
| a jam go zagasić chciał, 
więc kolega garczek dał, 
nawet sam się w klasie chwali, 
żeśmy ogień wodą zlali. 
Dromach: Teraz, toście орај franty! ' 
a od czegóż są hydranty? 
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Z tym pożarem istny kłam! 
Dam ci ja nauczkę, — dam! 
‘Chor: Obyczaje cdpowiednie! 
Nie znosisz szkolnego znoju, 
więc zcstawże nas w. spokoju. 
Wez na swoje barki krzyż. 
A kysz! a kysz! a kysz! 
(dwóch cdchodzi) 
Guślarz: Wzywam duchy pochwał godne, 
co drogi lądowe i wodne, 
w jednym palcu swoim mają; 
tę nagrode otrzyma ја. 
Dromach: Takich duchów jest niewiele. 
Dwóch, trzech, ieśli mam być szczery. 
Reszta -— same kosyniery! 
Mało ich na wyróżnienie! 
Pozostali — same lenie! 
Guślarz: Mistrzu Dromach, mówże śmielej! 
Dromach: Takich ... mato.... 
Chór: Ciche wszędzie, głucho wszędzie, 
dwója była, dwója będzie! 
| (С. а. n.). 


Б 


KĄCIK NAJMŁODSZYCH. 
Dziecinny pokoik. 


W dziceinnpym pokoiku 
Drży słaby świeczek blask 
Pod drzewkiem. na stoliku, 
Laika. drewniany kask, 
Niebieskie oczy dzieci 
Vy milczeniu chłoną cud, 
Tam bańka srebrna świeci 
Tu z czekolady but. 
Аў ginbas Jaś zarlocznie 
fon ciącie tylko je} 
Chrupać cukierki pocznie 
+ Char TożriYśmie Się. 
A w nocv nu kołderce 
Laleczka z Halą Spi. 
A chow Jaś o żołnierce 
W nowym szyszaku śni. 

В. 5. 5 
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Wywiadówka. 


(Urywek z pamiętnika) 


Smulna była naogół ostatnia wy- 
wiadówka. Gdv tylko przypomnę ją 


sobie, zaraz dostaje lekkiej migreny. 

Posłałem do szkoły ciotkę, u której 
mieszkam na stancji. Przez cały czas 
jej nieobecności napadła na mnie 
czkawka przedśmiertelna. 


Ciągle w agonii majaczyłem „Co to 


będzie, co to będzie”. Wtedy muza 
lenistwa odpowiadała mi pocieszają- 
co Nic nie było, nie nie będzie. 


Dwója była, dwója będzie . 
Wreszcie ciotuchna przyszła do do- 

mu. Odrazu poznałem. po minie. Że 

moimi postę- 


nie jest zachwycona. 


pami. 


Zaraz za progiem zaczęła biedz do 
fotelu, pewnie przedtem przygotowa- 
nego, i trzymając się za głowe, krzy- 


czeć ..kro-kro-kropli walerianowych”. 


Przyniosłem posłusznie. Chwila 


Ciotka 
kawiezki, obmyła 


przerwy. zdjęła kąpelusz. rę- 
twarz zimną wodą 
i zaczęła mi prawić z góry przygoto- 
wane kazanie, 


Przez kilka minut stałem stosunko- 
wo spokojnie. Nikt przecież nie może 
żądać, Бут się zmuszał do słuchania 


głupstw. Miała baba rację. 


IW ostatnich czasach, z 


ode mnie niezależnych, zryłem z kil- 


powodów 


ku przedmiotów. Szczególnie obłewa- 


łem z języków. Zawsze byłem py- 
tany wtedy, gdy byłem nie przygo- 


Z KRONIKI MIASTA. 


Z cyklu popularnych odczytów, ðr- 
ganizowanych przez miejscowe Towa- 
rzystwo 


Szkoły Ludowej, odbyły sie 


towany. Czesto też mogłem słyszeć: 


„Widzicie bałwana, siadaj! Komplet- 


nie nie nie umiesz”. 
W ławce 


dz 


koledzy z nowymi epile- 


lami: frajerze, trąbiłem ci jak 


mogłem, a ty nic, Mogłeś choć sło- 


wo powiedzieć, a zrobiłoby dobre 


wrażenie. 


Często obijały mi się o uszy, WIe- 
cej wyszukane słówka., weź pałkę, 1417 


do lasu. nauka jest  nieprzymusowa 


Nikogo tu gwałtem nie ciągniemy . 

Podczas polskidgo słuchałem zre- 
zygnowany: ..Prébowates napisać za- 
danie wyższym styletem, a jakbyś to 
ścisnął, to wypłynie tylko woda. Do- 
stałeś za ło indyka”. 

Inne opinie o mnie były takie: „Ta 
ly u mnie na dwójkę stoisz, lub 
„Twoja odpowiedź, funta kłaków nie 
warta”, 


Z kilku 
brze, bo miałem tylko z nich napom- 
nienie. 


przedmiotów stałem do- 


Nota z zachowania i religii popsu- 


ła mi zaś wszystko, Dostałem bo- 


wiem... Bardzo dobry. 
k La- 


długo, jak w poprze- 


Nie chciałbym jednak w fej 
sie siedzieć lak 
dniej. 

Wezmę się chyba do roboty i u- 
kończę ја przynajmniej z wynikiem 
dostatecznym. 


Kwit. 


miesiącu 


„Мо. 


w Wieliczce м ostalnim 


dwa odczyty: prof. Bursy p. i, 


da Polska” w muzyce 1 śpiewie, o- 
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pe 
P РМК 
raz prof. Bocheńskiego р. t. О niepo-  wspaniajymi odczytami już w roku 
równanrych pięknościach mowy pol- poprzednim. nic tez dziwnego, że te- 
athe raz wygłosi swoje prelekcje, z właś- 
skiej. | З 
ciwa im  swadą, przy szczelnie za- 
Obaj prelegenci dali się poznać  pełniorycnh publicznością. salach 


HUMOR. 


Pan Włodzimierz jest szoferem. Pan Guziezek wehodzi do fryzjera, 
Stało mu sie nieszczęście i Sak e Martwi go. tysinka, chciałby jakiś 


A , се „е z е ANY ZER э sA 
nm opowiada swemu chlebodawcy: srodek na porost włosów. Powiada 
Р i wiec do fryzjera: 
— Jak pan widzi, guma przecięta... j im ŻW 
RET з — Prosze mi dać jakiś środek. ale 
— W jaki sposób? А 
l nieszkodliwy, na porost własów. 

— Przez flaszkę. 

| | pew 5 | Mogę panu polecić coś dosko- 
Czy nie widziałeś tej flaszki? 


nałego — powiada (fryzjer. — Bre- 
Nie b ` zeiec SE ЕА о 
o len przejechany czło- rze во pan profesor Tuzik juz 7 lat 
wiek miał ją w kieszeni na piersiach. ва swoją łysinę i nie mu się nie stało 
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Т. Rusecki A. Rojowska 


ul Mickiewicza ul Zamkowa 
poleca wszelkie artykuły poleca: trafikę, gazety, 


spożywcze i gospodarcze delikatesy 
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